
  
    
      
    
  





[image: Zapach suszy]








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

Pro­log

O Au­to­rze







 

Wszyst­kie po­sta­cie oraz wy­da­rze­nia przed­sta­wio­ne w książ­ce Za­pach su­szy są fik­cyj­ne i są wy­two­rem wy­obraź­ni au­to­ra. Wszel­kie po­do­bień­stwo do praw­dzi­wych osób i zda­rzeń jest przy­pad­ko­we.

 

Re­dak­cja: PIOTR JA­BŁOŃ­SKI

Ko­rek­ty, ła­ma­nie, pro­jekt okład­ki: AGA­TA MO­ŚCIC­KA, bia­ły-ogród.pl

 

© Co­py­ri­ght for this edi­tion by Od De­ski Do De­ski, War­sza­wa 2016

© Co­py­ri­ght for the text by To­masz Se­kiel­ski 2016 

 

Wy­da­nie I

 

ISBN 978-83-65157-15-7
 
 

Wy­daw­nic­two OD DE­SKI DO DE­SKI Sp. z o.o.

ul. Pu­ław­ska 174/11, 02-670 War­sza­wa

od­de­ski­do­de­ski.com.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 

 


.

 

 

Czy­tel­ni­ku, ko­rzy­staj le­gal­nie!

Nad książ­ką cięż­ko pra­co­wał au­tor i wie­le in­nych osób. Usza­nuj ich trud i ko­rzy­staj z książ­ki w le­gal­ny spo­sób. Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli so­bie po­zwo­lić, by przy­go­to­wać dla Cie­bie ko­lej­ne zna­ko­mi­te lek­tu­ry.








 

 

 

 

Mał­go­si i Ar­tu­ro­wi, z po­dzię­ko­wa­nia­mi
za oka­za­ną po­moc i cier­pli­wość.
Eli, na któ­rą za­wsze moż­na li­czyć. Dzię­ki, że je­steś!








 

PRO­LOG

„We­so­ło błysz­czy świa­tło spra­wie­dli­wych,
a lam­pa nie­wier­nych przy­ga­sa”.
Księ­ga Przy­słów 13,9

 

Dusz­ne sierp­nio­we po­wie­trze wi­sia­ło cięż­ko nad roz­grza­ną War­sza­wą, pach­nąc su­szą, co w przy­pad­ku mia­sta ozna­cza­ło mie­sza­ni­nę in­ten­syw­nej woni roz­to­pio­ne­go as­fal­tu, be­to­nu, spa­lin i potu. Mimo póź­ne­go po­po­łu­dnia upał nie słabł. Pa­lą­ce słoń­ce, choć scho­wa­ne za bu­dyn­ka­mi, wciąż nie da­wa­ło o so­bie za­po­mnieć, prze­kre­śla­jąc na­dzie­je na deszcz i chłód. Su­sza trwa­ła po­nad dwa mie­sią­ce, od­bie­ra­jąc wy­trwa­le chęć do ży­cia ro­śli­nom, zwie­rzę­tom i lu­dziom. Drze­wa wzdłuż Alei Ujaz­dow­skich mia­ły po­żół­kłe li­ście, któ­re za­czy­na­ły już opa­dać na coś, co kie­dyś było zie­lo­nym traw­ni­kiem. Ze wzglę­du na za­gro­że­nie po­ża­ro­we za­mknię­to dla zwie­dza­ją­cych Ła­zien­ki Kró­lew­skie. Są­sia­du­ją­ca z nimi re­stau­ra­cja Roz­dro­że po­win­na o tej po­rze roku to­nąć w zie­le­ni, tym­cza­sem wy­glą­da­ła jak ogrom­ne wy­schnię­te akwa­rium, w któ­rym ni­czym śnię­te ryby prze­miesz­cza­ły się kel­ner­ki, wa­chlu­jąc tac­ka­mi. Kli­ma­ty­za­cja od­mó­wi­ła współ­pra­cy, więc nie­licz­ni klien­ci sie­dzie­li pod pa­ra­so­la­mi w ogród­ku, li­cząc na naj­de­li­kat­niej­szy choć­by po­wiew wia­tru. 

Cięż­kie po­wie­trze za­wi­bro­wa­ło ostrze­gaw­czo. Trwa­ło to jed­nak zbyt krót­ko, by kto­kol­wiek przy sto­li­kach po­czuł to drże­nie i mógł na nie za­re­ago­wać. Było zbyt de­li­kat­ne, by do­tar­ło do świa­do­mo­ści pi­ją­cych mro­żo­ną kawę mło­dzień­ców, któ­rzy gło­śno roz­pra­wia­li o no­wych ofer­tach pra­cy. Przy­szłe re­ki­ny biz­ne­su w ak­cji, każ­dy czuj­nie wpa­trzo­ny w ekran smart­fo­na – #big­cash, #po­li­sh­girl, #spe­ed­car. Pla­ny na naj­bliż­sze lata go­to­we – #chal­len­ge, #le­vel­hard. Wi­bra­cje nie po­ru­szy­ły też dwoj­giem za­ko­cha­nych, któ­rym naj­wy­raź­niej nie prze­szka­dzał let­ni skwar. Wpa­trze­ni w sie­bie kar­mi­li się lo­da­mi z czu­ło­ścią świad­czą­cą o tym, że są ra­zem od nie­daw­na i nie zdą­ży­li jesz­cze po­paść w ru­ty­nę co­dzien­no­ści. Zer­ka­ła na nich z po­li­to­wa­niem, ale i odro­bi­ną za­zdro­ści sa­mot­na mło­da ko­bie­ta pró­bu­ją­ca okieł­znać roz­bry­ka­ne­go mal­ca. Chło­piec był ewi­dent­nie znu­dzo­ny wi­zy­tą w ka­wiar­ni, cze­mu da­wał wy­raz, stu­ka­jąc ły­żecz­ką o ta­le­rzyk. Wy­ka­zy­wał się przy tym zna­ko­mi­tym wy­czu­ciem ryt­mu, cze­go z ko­lei nie do­ce­niał sie­dzą­cy za nim star­szy szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna. Dłu­go krę­cił z dez­apro­ba­tą gło­wą, w koń­cu jed­nak mach­nął ga­ze­tą i wró­cił do prze­rwa­nej lek­tu­ry. 

Zwy­kli lu­dzie za­nu­rze­ni w swo­ich świa­tach. Przy­pa­dek spra­wił, że zna­leź­li się w nie­wła­ści­wym miej­scu w nie­wła­ści­wym cza­sie. Bez szans na re­ak­cję. Po­czu­li ude­rze­nie i nim tak na­praw­dę usły­sze­li huk, nie­wi­dzial­na siła zrzu­ci­ła ich z krze­seł, prze­wra­ca­jąc sto­ły z pa­ra­sol­ka­mi. Wiel­kie szkla­ne ta­fle okien roz­pry­sły się z brzę­kiem. Nie­mi­ło­sier­nie ostre dro­bin­ki po­cię­ły twarz i ra­mio­na kel­ner­ki. I tak mia­ła dużo szczę­ścia. Je­den z mło­dzień­ców, re­kin biz­ne­su z naj­więk­szy­mi pla­na­mi na przy­szłość, le­żał bez ru­chu na ple­cach, a z jego brzu­cha ster­cza­ło ci­śnię­te siłą wy­bu­chu kil­ku­na­sto­cen­ty­me­tro­we szkla­ne ostrze. 

Hi­sto­ria ru­szy­ła z ol­brzy­mią pręd­ko­ścią. Wy­da­rze­nia roz­gry­wa­ły się zbyt szyb­ko, by kto­kol­wiek za nimi na­dą­żył i mógł je ogar­nąć. Prze­cią­gły gwizd w uszach i ciem­ne plam­ki przed ocza­mi. Po­wie­trze sta­ło się jesz­cze go­ręt­sze, za to do­mi­no­wał w nim te­raz za­pach spa­le­ni­zny z wy­raź­ną nutą pło­ną­cej gumy i pla­sti­ku. 

Chło­piec, któ­ry kil­ka se­kund wcze­śniej ha­ła­so­wał przy ka­wiar­nia­nym sto­li­ku, le­żał sku­lo­ny mię­dzy prze­wró­co­ny­mi krze­sła­mi. Po po­licz­kach pły­nę­ły mu łzy. 

– Ma... mu... siu... – wy­ją­kał i z lę­kiem wy­cią­gnął przed sie­bie rękę.

Od­po­wie­dzi nie było. Jego mat­ka le­ża­ła tuż obok z nie­na­tu­ral­nie wy­krę­co­ną gło­wą. Sze­ro­ko otwar­te oczy pa­trzy­ły mar­two, z nosa wciąż są­czy­ła się struż­ka krwi i spły­wa­ła po bro­dzie na od­sło­nię­ty de­kolt, bar­wiąc szkar­ła­tem kre­mo­wą bluz­kę. 

Ci, któ­rym uda­ło się po­zbie­rać i pod­nieść, pa­trzy­li nie­przy­tom­nie tam, skąd przy­szło ude­rze­nie. Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do nich coś, co ni­g­dy nie wy­da­wa­ło im się praw­do­po­dob­ne – ta­kie sce­ny oglą­da­li w te­le­wi­zyj­nych ser­wi­sach in­for­ma­cyj­nych. Ale to za­wsze dzia­ło się gdzieś da­le­ko, w złym, nie­bez­piecz­nym świe­cie! Tym ra­zem jed­nak zło czy­ha­ło tuż obok, a wszyst­ko dzia­ło się na żywo. Eks­plo­do­wał sa­mo­chód, a jego szcząt­ki le­ża­ły na środ­ku skrzy­żo­wa­nia tra­wio­ne przez ogień w pió­ro­pu­szach gę­ste­go czar­ne­go dymu. Po­szcze­gól­ne ele­men­ty ka­ro­se­rii, ni­czym wy­rzu­co­ne z ol­brzy­mią siłą po­ci­ski, prze­le­cia­ły kil­ka­dzie­siąt me­trów, nisz­cząc po dro­dze au­to­bu­so­wą wia­tę, de­mo­lu­jąc kiosk i ra­niąc lu­dzi. Przy akom­pa­nia­men­cie pła­czu, jęku i krzy­ków za­krwa­wio­ne po­sta­cie po­ru­sza­ły się w ma­ka­brycz­nym slow-fok­sie, bez­rad­nie roz­glą­da­jąc się w po­szu­ki­wa­niu po­mo­cy. Skrę­co­ny zde­rzak, pło­ną­ce koło oraz wy­gię­ta po­kry­wa ba­gaż­ni­ka z cha­rak­te­ry­stycz­nym logo Mer­ce­de­sa spa­dły na bie­gną­cą po­ni­żej pla­cu Na Roz­dro­żu Tra­sę Ła­zien­kow­ską. Z dołu do­bie­ga­ły wście­kłe klak­so­ny i pisk ner­wo­wo wci­ska­nych ha­mul­ców. Siła eks­plo­zji była tak duża, że uszko­dzi­ła sa­mo­cho­dy w pro­mie­niu trzy­dzie­stu me­trów. Te, któ­re sta­ły naj­bli­żej, tak­że pło­nę­ły, a ich ka­ro­se­rie po­zna­czo­ne były dziu­ra­mi od odłam­ków. Lu­dzie od­ru­cho­wo ucie­ka­li jak naj­da­lej od ognia, któ­ry mógł ozna­czać ko­lej­ne wy­bu­chy. Czuć było wy­cie­ka­ją­cy olej i pa­li­wo. 

– Za­czę­ło się, to woj­na! – krzyk­nę­ła star­sza pani, pod­no­sząc się z tru­dem z chod­ni­ka. Od­dy­cha­ła cięż­ko i roz­glą­da­ła się ze stra­chem. Na jej bluz­ce oraz po­dar­tej spód­ni­cy wi­dać było pla­my krwi. – Miej nas, Pa­nie, w swo­jej opie­ce. An­ty­chry­sty już tu są – do­da­ła, wzno­sząc wzrok ku nie­bu i skła­da­jąc bła­gal­nie ręce do mo­dli­twy. 

– Pie­przo­ne bru­da­sy – rzu­cił wy­so­ki sza­tyn oko­ło trzy­dziest­ki, któ­re­go tak­że po­wa­li­ła fala ude­rze­nio­wa. Pod­no­sił się wła­śnie nie­zgrab­nie. W koń­cu sta­nął przy­gar­bio­ny i za­czął otrze­py­wać po­kry­ty py­łem gar­ni­tur. – Je­ba­ne fran­co­wa­te cia­pa­te, śmier­dzą­ce is­lam­skie gni­dy! – zło­rze­czył z co­raz więk­szą za­wzię­to­ścią.

W po­bli­żu nie było wi­dać choć­by pół­krwi Ara­ba, któ­ry mógł­by sta­nąć w obro­nie swo­jej rasy i re­li­gii. Być może stąd bra­ły się od­wa­ga i pew­ność sie­bie roz­wście­czo­ne­go męż­czy­zny.

– Do­igra­li­śmy się... a wszyst­ko to tu, na oczach na­sze­go na­ro­do­we­go bo­ha­te­ra – do­dał, wska­zu­jąc sto­ją­cy u zbie­gu alei Szu­cha i Alei Ujaz­dow­skich pię­cio­me­tro­wy po­sąg Ro­ma­na Dmow­skie­go. Na co­ko­le wid­nia­ły sło­wa ide­olo­ga i men­to­ra wszel­kiej ma­ści na­ro­dow­ców i na­cjo­na­li­stów: „Je­stem Po­la­kiem, więc mam obo­wiąz­ki pol­skie...”. – Co­ście zro­bi­li z na­szą oj­czy­zną, ge­szef­cia­rze?! – Tym ra­zem wy­gra­żał ręką w kie­run­ku po­bli­skiej Kan­ce­la­rii Pre­mie­ra. – To przez nich, to przez ich an­ty­pol­skie, pseu­do­chrze­ści­jań­skie, li­chwiar­skie rzą­dy zno­wu roz­le­wa­na jest krew praw­dzi­wych Po­la­ków!

Sło­wa te, choć wy­po­wia­da­ne z praw­dzi­wą pa­sją, po­zo­sta­wa­ły bez echa. Po­ten­cjal­ne au­dy­to­rium pa­trio­ty za­ję­te było bar­dziej przy­ziem­ny­mi spra­wa­mi.

– Prze­stań wresz­cie pie­przyć, czło­wie­ku, trze­ba po­móc ran­nym – wark­nę­ła dwu­dzie­sto­kil­ku­let­nia dziew­czy­na, ocie­ra­jąc chu­s­tecz­ką krew z twa­rzy star­szej ko­bie­ty, któ­ra wciąż się mo­dli­ła, pro­sząc Boga o opie­kę przed an­ty­chry­sta­mi.

Sza­tyn spoj­rzał na nią z wy­raź­ną wyż­szo­ścią. 

– Won z Pol­ski ra­zem z tym za­wszo­nym ży­dow­sko-ma­soń­skim rzą­dem, któ­ry chce nam za­fun­do­wać ge­no­cyd! – wy­sy­czał.

Dziew­czy­na nie od­po­wie­dzia­ła, po­krę­ci­ła tyl­ko z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. Star­sza pani jęk­nę­ła ci­cho, ale nie prze­rwa­ła swo­jej mo­dli­twy. Obok nich prze­biegł męż­czy­zna z ga­śni­cą sa­mo­cho­do­wą w dło­ni. Pę­dził w kie­run­ku pło­ną­cych po­jaz­dów, gdzie dwóch kie­row­ców de­spe­rac­ko wal­czy­ło z ogniem. Wy­raź­nie prze­gry­wa­li star­cie z pło­mie­nia­mi, któ­re po­że­ra­ły wnę­trze prze­wró­co­nej na bok sko­dy. Pa­no­wa­ło co­raz więk­sze za­mie­sza­nie. 

– Ej, lu­dzie, kie­dy ka­ret­ka bę­dzie?! – krzyk­nę­ła ko­bie­ta w kor­po­ra­cyj­nym ża­kie­cie, po­chy­la­jąc się nad ja­kimś męż­czy­zną i uci­ska­jąc ranę na jego szyi.

– Cho­le­ra ja­sna, czy straż już je­dzie? – za­py­tał kie­row­ca, któ­re­go auto wła­śnie sta­nę­ło w pło­mie­niach.

– Po­trze­bu­ję ban­da­ży! Ma ktoś opa­trun­ki? – z re­stau­ra­cji Roz­dro­że do­biegł dziew­czę­cy głos. – Dziad­ku, spójrz na mnie. Dziad­ku...

Dźwię­ki, ob­ra­zy i za­pa­chy – praw­dzi­wa ka­ko­fo­nia bodź­ców – osza­ła­mia­ły i dez­orien­to­wa­ły nie­przy­go­to­wa­ne na nie umy­sły. Ko­lej­ny wy­buch wstrzą­snął oko­li­cą. Kula ognia wy­strze­li­ła w górę i na boki. Część osób pa­dła na zie­mię. Na­stą­pi­ło kil­ka se­kund ocze­ki­wa­nia, nie­pew­no­ści. 

– To tyl­ko bak w jed­nym z uszko­dzo­nych sa­mo­cho­dów – ode­zwał się uspo­ka­ja­ją­co ja­kiś męż­czy­zna, ale wy­po­wie­dzia­ny ba­sem ko­mu­ni­kat przy­niósł efekt od­wrot­ny od za­mie­rzo­ne­go.

W na­ra­sta­ją­cym cha­osie nikt nie zwra­cał uwa­gi na mo­to­cy­kli­stę, któ­ry z od­le­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu me­trów przy­glą­dał się ca­łe­mu zda­rze­niu. W przy­ciem­nia­nej szy­bie jego ka­sku od­bi­ja­ły się pło­mie­nie. Ubra­ny w czer­wo­no-czar­ny kom­bi­ne­zon męż­czy­zna sie­dział nie­ru­cho­mo na ści­ga­czu Ka­wa­sa­ki i jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny pa­trzył na dzie­ło znisz­cze­nia. Jego ze­msta, jego prze­zna­cze­nie wła­śnie się do­ko­na­ły. Cel zo­stał osią­gnię­ty. Mógł być pew­ny, że przy ta­kim ła­dun­ku ża­den pa­sa­żer czar­ne­go mer­ce­de­sa kla­sy S nie prze­żył. Sku­tecz­ność ata­ku sto pro­cent. Mimo to nie od­jeż­dżał, lecz chło­nął ob­raz po­bo­jo­wi­ska, któ­re po so­bie zo­sta­wiał. Ze sta­nu za­wie­sze­nia wy­rwał go do­bie­ga­ją­cy z od­da­li dźwięk stra­żac­kich i po­li­cyj­nych sy­ren. Wy­cie na­ra­sta­ło, nad­cią­ga­ła po­moc. Męż­czy­zna spo­koj­nie uru­cho­mił sil­nik i ru­szył po­wo­li ale­ją Szu­cha w kie­run­ku pla­cu Unii Lu­bel­skiej, mi­ja­jąc ja­dą­cy z na­prze­ciw­ka wóz stra­ży po­żar­nej. W przy­ciem­nia­nej szyb­ce ka­sku od­bi­ły się mi­ga­ją­ce nie­bie­skie świa­tła stra­żac­kich ko­gu­tów. Mo­tor przy­spie­szył z prze­cią­głym wy­ciem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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